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iletó poznań, 25 października. Wspomniany w N. 243 
re'rfJ naszego kilku słowami pod rubryka Wiednia świeży 

jat cesarski w przedmiocie poboru podatków, przeszedł 
l2 2Une mimo uwagi dużój części czytelników, jako sucha 
cz 11 nieznacząca formalność kancelaryjna Tymczasem pod 
s^sinna i lakoniczną, formą tego patentu podatkowego, 
i J ,jg się nie mniój nie więcój, jak zupełne zniesienie je-
■■ ¿o z głównych przepisów tak zwanój konstytucyi au- 
.BZ®’rtckiéj z października r. z. Rzeczona konstytucya, na-

¡a wprawdzie przez cesarza z własnój jego nieograni- 
a. ' oéj woli monarszćj, ale mająca nadal stanowić niezmien­
ni «stawę zasadniczą państwa, zapewniała między innemi 

• 'i iroczyściój, że wszystkie kwestye podatkowe i budżeto- 
Fl nie inaczój w przyszłości będą mogły być rozstrzygane, 

Fciei za spółudziałem reprezentacyi różnych krajów koron- 
i, d»b (rady państwa), a mianowicie, że wszelki pobór po- 
5°. i ma być zależny od przyzwolenia na nie w budże- 
zi( rocznym, przez owę reprezentacyą uchwalać się mają- 
ltïi, Ponieważ Austrya przedewszystkiém na zupełny brak 
zOl ¡jędzy i kredytu śmiertelnie chora, finansowa ta więc 
Ti [biicya rady państwa jak najrozłeglejszą miała donośność 
j ¡tyczną, bo trzymając za worek, mógł naród trzymać 
! ttie swoich Metternichów, Bachów, Rechbergów i Schmer- 

ngli ijw za rękę, żeby zbytnich głupstw nie robili, a przy- 
mniéj za bardzo po baszowsku lub po jezuicku nie go- 

,dzis ódarowali z ludem. Otóż nie długo było tćj konstytu- 
zwriéj gwarancyi, co wieki trwać miała. Cesarz po prostu 

riada w obecnym nowym patencie (z d. 12 b. m.) że 
■r lieważ rada państwa nie mogła jeszcze uchwalić budżetu,
>, pieniędzy gwałtem potrzeba, więc pomijając drogę kon- 
iiu, tucyjną, należy wybierać podatki po dawnemu, nikogo 
. «zwolenie i zdanie w tćj mierze niepytając. To przy- 

ll8t' mniéj jasno. Pomimo tój jednak jasności, patent o któ-
« mowa, nie wielkie w Austryi zrobił wrażenie, bo tam 

t„ i i tego nikt w papierową konstytucyą i w różne obiecanki 
Mi wierzył, dopóki żywa reprezentacja dawnego systemu, 

maryla dworska i biurokracya, rządzić w rzeczywistości
¡u’1 ! przestaną.
-5! ............... -..... ...
-'i N. Pan raczył nadać order orła czarnego księciu dom 
Ho portugalskiemu, księciu Beja, nadzwyczajnemu posłowi 
pJroaacyjnemu królowój hiszpańskiój, księciu Ossuna i In­
ni Mado,“ nadzwyczajnemu posłowi koronacyjnemu króla Wi- 
fj łra Emanuela, jenerałowi armii, hr. délia Rocca Marozzo 
'ÿadzwyczajnemu posłowi koronacyjnemu cesarza Francu-

ff, marszałkowi Mac Mahoń duc de Magenta.

Berlin, 24 października. Wczoraj przed południem o 
il do dziesiątój odbyła się pod Lipami parada na cześć 
raiących tu wysokich gości. Król otoczony był książętami 
rai, arcyksięciem Karolem Ludwikiem austriackim, W. 
sięciem Mikołajem rosyjskim, ks. następcami tronu sa- 
liego i wirtemberskiego, W. księciem badeńsbim, W. ks. 
>sko wejmarskim, ks. Fryderykiem niederlandskim, księ- 
iem bawarskim itd. Książę Magenty, nadzwyczajny poseł 
rancuski koronacyjny, znajdował się także w orszaku kró- 
raskim, tuż obok książąt krwi. Pomiędzy innemi muzyka 
'ykonała marsz wnijścia do Paryża. Po paradzie wracał 
si4żę w wspaniałój kareciej ciągnionej sześcioma końmi, 
^re 6 lokajów prowadziło. Przed i za pojazdem jechało 
, hajduków, trzech służących stało w tyle; za karetą księ- 
ia Postępowały dwa inne powozy, w których orszak mar- 
ïalkowski się mieścił.

. — St. Anz. dzisiejszy ogłosił amnestyą królewską dla 
ojskowych, zupełnie podobną do amnestyi ogłoszonój dla 
sJb cywilnych. Żołnierzom zbiegłym po raz pierwszy w 
’soja opuszcza się kara, jeżeli się w przeciągu sześciu 
¡jasięcy zgłoszą do swego oddziału wojska lub władzy cy- 
''M- Przekroczenia przeciw subordynacyi wyjęte są z pod 
®Pestyi.

— Tutejsza BHZtg. pisze: „Donoszono?« gazetach, że
’^cuskiego posła koronacyjnego, księcia Magenty, powi­
to okrzykiem: „niech żyjel“ Okrzyk ten, jak teraz sły- 

wydał entuzyazm bawiących tam Polaków. Przyta-
!a®y wypadek ten tylko dla tego, że gdyby podobne zaj- 
tla niestosowne i tu wydarzyć się miały, zwrócić pragniem 
”age na to, że Berlin mieści w sobie liczną kolonią ka- 
(‘iszników francuskich, którzy naprzykład w czasie obec­
ni księcia Napoleona przed kilku laty głośne dali oznaki 
7go patryotyzmij.“ Szanowna BHZtg. gwałtem nie chce 
^z>eć, na co się inne niemieckie dzienniki skarżyły, że 
■a° dwóch Polaków, tj. reprezentant duchowieństwa i re­
pentant starego Ziemstwa, w uroczystościach koronacyj- 
p odział brali, a zapewne ci dwaj marszałka Mac Mahona

ulicy nie witali.
~~ Z okoliczności zjazdu na obrzęd koronacyjny nie- 
dygnitarze ze wszystkich stron świata, ale także sporo 

piei ZWłagzcza z Berlina, przybyło do Królewca. O je- 
y? ż nich KHZtg. takie przywodzi zdarzenie. Pewien 
W królewiecki ze względu na rzezimieszków bardzo 
5°. tylko pieniędzy nosił przy sobie. Miał atoli w kie- 
C1 scyzoryk. Spostrzega że go nie ma. Nie wie jednak 
¿7 i gdzie mu zginął. Nazajutrz przed domem pewnego 
ie‘a Przystępuje do niego nieznajomy i mówi: „Chciałbym 
’Panu zwierzyć, ale daj pan słowo honoru, że nie wy- 

Kupiec dał słowo honoru. Nieznajomy powiada:

Sobota 26 października 1861.
„Wczoraj pomocnik mój sięgnął do pańskiój kieszeni, spo­
dziewając się pieniędzy: nieznalazł ich niestety, i zabrał 
scyzoryk. Cóż mi po nim; wracam go panu.“ Rzekł i rzecz 
załatwiwszy wedle własnego mniemania w sposób arcyho- 
norowy, znikł pośród tłumu.

— Dzień wjazdu N. Pana nie odbył się bez nieszczę­
snych zdarzeń. Pewien konstabler konny dostał, jak do­
nosi Gazeta Wrocł., zawrotu, i natarł koniem na tłum 
ludu, chcąc robić miejsce, wywrócił kilka osób, ionym zrzucił 
kapelusze, które koń potratował i uszkodził wielu, jednakie 
nie niebespiecznie. Lud tóm oburzył się i byłoby zapewne 
przyszło do bardzo burz’iwych scen, gdyby roztropność 
pewnego kapitana policyjnego nie była ludu uśmierzyła. 
Wieczorem przyszło na Konigsmauer pomiędzy machini- 
stami a mieszkańcami tamtęjszój dzielnicy miasta do star­
cia, przy któróm nożów użyto. Słychać, że czterech ma- 
chinistów śmiertelnie raniono, a dwóch z nich podobno na­
wet już umarło. Macbiniści zdemolowali, biorąc odwet, kilka 
domów, powybijali okna, popsuli drzwi, meble, wschody itd. 
i zgromadzili się nazajutrz znowu tamże, aby kontynuować 
rozpoczęte dzieło. Przez cały dzień ucierano się tam z kon- 
stablerami, starającemi się przywrócić porządek. Wieczorem 
przybył policyi w pomoc oddział konstablerów konnych, 
których pospólstwo gradem kamieni i pukaniem na wiatr 
z pistoletów przywitało. Przyszło nawet do wyłamywania 
bruku i zatarasowania ulic. Był czas, gdzie się zdawało, 
że straż policyjna nie zdoła przywrócić porządku i trzeba 
będzie zarekwirować wojsko. Inaczój się jednakże stało. 
Konstablerom udało się w końcu rozpędzić i iespokojnych, 
przyczóm kapitana policyjnego Stiickradta ciężko kamieniem 
raniono, również dość znaczną ilość konstablerów. Z wi­
chrzycieli aresztowano około 30. Na miejsce tego zajścia 
przybył także jenerał feldmarszałek baron Wrangel i prezes 
policyi Winter. Ten ostatni wracając do donsu miał nie­
szczęście, że pod nim koń padł, przezco pan Winter odniósł 
lekkie uszkodzenia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 22 października. Na ulicach nic się nie 

zmieniło. Ciągłe patrole po nich przeciągają. Zwykle jedzie 
kozak na czele, za nim postępuje żołnierz ze straży poli- 
cyjnói z 10 ludźmi od piechoty (a w ariergardzie jedzie 
znów kozak z dzidą do ataku. Na wszystkich różach stoi 
straż policyjna, na większój części zaś placów rozłożone są 
biwaki, tu i owdzie z odprzodkowanemi działami. Poje- 
dyńcze kozaki galopują przez miasto z depeszami lub roz­
kazami. Wieczorem pusto po ulicach, tylko niekiedy widać 
przesuwającą się postać z latarką w ręku. Wczoraj mu- 
siały wszystkie cechy pooddawać swoje chorągwie na ra­
tusz. Dzisiaj złagodzono o tyle stan wojenny, że pozwolo­
no pootwierać szynki, urzędownie jednak tego nieogłaszając.

Do berlińskiój Stern-Ztg. piszą z tąd, że na pru- 
skiój granicy przytrzymano 7 wozów bronią napełnionych. 
Jednego z kupców tutejszych wzięto do cytadeli, jak po­
wiadają, za pośrednictwo w przesyłce pieniędzy za granicę 
na zakupno broni. *

Kupcy skazani na 100 rubli grzywien za zamknięcie 
sklepów podczas obchodu Kościuszki, płacą karę pod przy­
musem egzekucyi wojskowój, którą im do mieszkań Mos­
kale wstawiają. Pomniejszym procederentom zmniejszono 
karę do 15 rubli.

Wedle korespondenta do Bresl. Ztg miał Gerszten- 
cwejg powiedzieć (inni przypisują te słowa szefowi sztabu, 
Kryżanowskiemu): „Z czerwonymi dam ja już sobie radę, 
ale co zrobić z temi umiarkowanemi gałganami (la canaille 
des modérés)?

— Gubernator wołyński ogłosił d. 11 bm. miasto Ży­
tomierz (stolicę wołyńską) w stanie pełno wojennym, wy­
dając najsurowsze dla miasta rozporządzenie.

— Z warszawskiéj korespondencyi do Czasu wyjmujem 
następujący opis szturmu na kościół katedralny ś. Jana:

Nadchodzi 15 października, Warszawa świąteczną przy­
brała postać, roboty wstrzymane, sklepy zamknięte i lud 
żałobą odziany, gromadzi się po kościołach stolicy. Woj­
ska i polieya rozstawione po ulicach nie wstrzymują ni­
kogo. Świątynie pobożnych pełne, modły najspokojniej się 
odbywają. Nagle około 11 godziny rano piesze i konne 
wojska występują ze swych namiotów; niosą z sobą to- 
pory, młoty, oskardy i smycze z powrozów, otaczają gęstym 
zastępem kościoły i przyległe zabudowania kościelne. Lud 
nie przerywa modlitw i jeszcze uroczyściój wznosi ku niebu 
swoje pobożne hymny, a po .ukończeniu nabożeństwa za­
czyna wychodzić na ulice. Żołdactwo rzuca się na nichi 
tłucze kolbami i chwyta; cofają się napowrót wszyscy do 
świątyń szukając wyjść bocznych jeszcze nie zajętych. Tym 
sposobem ocalili się zebrani w kościołach: oo. Trynita- 
rzy na Solcu, oo. Reformatów na Senatorskiéj ulicy i św. 
Krzyża na Krakowskiém i wielu inuycb.

Wiadomość o tém wyjściu ładu z wielu kościołów przyj­
mują wojska z niewypowiedzianie dzikim rykiem. Suknie, 
pieniądze, zegarki, ozdoby 30,000 ludzi uszły rąk wojen­
nego zastępu! Chcąc jeszcze powetować straty wpadają 
do kościoła św. Krzyża, wyrębują drzwi klasztorne, chwy­
tają księży, służbę kościelną i ciągną do swych obozów. 
Lecz całą zemstę postanawiają wywrzeć na dwa kościoły:
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Katedralny i oo. Bernardynów, których progi już tyle razy 
w r. b. niewinną krwią zbroczyli.

W katedrze celebrował ks. Benjamin Szymański, bi­
skup dyecezyi Podlaskićj. Około 600 niewiast i przeszło 
2000 mężczyzn było zgromadzonych w kościele katedral­
nym. Wspaniały katafalk porostały po pogrzebie arcybi­
skupa ozdobiono pamiątkami z czasów Kościuszki. Trzy 
obszerne frontowe podwoje katedry rozwarte były. W tém 
ukazuje się gęsty zastęp żołnierzy z bagnetami i staje 
przed drzwiami. Lud nieprzelękniony gdyż modląc się nie 
popełniał zbrodni, śpiewa dalój modlitwę za kraj. Tym­
czasem wojsko rzuca się na przechodzących po ulicach, 
obdziera, bjje, rani, kobiety puszcza a mężczyzn wlecze do 
więzień. Następnie na wychodzących z kościoła rzuca się 
jazda i piechota, bije kolbami, kłuje bagnetami, wali dzi­
dami po głowach, tratuje końmi i całą gromadą pędzi do 
cytadeli lub do zamku. Z zamku jenerał Lambert namie­
stnik, jenerałowie Gerstenzweig i Chrulew wydają rozkazy 
przez okno otwarte. Lud wychodzący z katedry widząc 
że porywają każdego, który próg przestąpi, widząc co się 
dzieje po ulicach, cofa się do wnętrza świątyni i zostawia 
przedsionek kościelny otwarty, lecz zamyka kratę między 
kościołem a przedsionkiem, klęka i modli się pod ołtarzem.

Piechota coraz ściślej otacza katedrę, włamuje się do 
bocznych sieni, wszystkie wyjścia tamuje i modlących się 
bezbronnych wzywa do poddania się w imienia jenerała 
Chrulewa. Między oblężonemi dzielą się zdania; lecz kiedy 
z wieżyc kościelnych spostrzegli co się dzieje za kościołem, 
jak tam kozactwo przechodzących, bez względu na wiek 
i płeć, tratuje kopytami, roztrąca drzewcami pik, bije ba­
tami i wprowadza obdartych do więzień, że to robi pod 
oknem samego Lamberta, postanowili nie wychodzić cho­
ciażby po dniach kilku, i znowu oddali się błagalnym mo­
dlitwom.

Około godziny 5 po południu zgłodniałe i spragnione 
dzieci zaczęły omdlewać. Jeden z zręczniejszój młodzieży 
dostał się do małego podwóreczka, oddzielającego kościół 
św. Jana od kościoła księży Pijarów i tam po drabinie 
dosięgnąt do drugiego piętra, przez małe okienko dostał 
dzbanek wody dla dzieci. Postrzegli to żołnierze z ulicy, 
włamali się tam i drabinę przewrócili. Padł szlachetny 
młodzieniec z drabiny na bruk i najokropniej już potłu­
czony, dostał się jeszcze pod kolby żołnierzy, a raniony 
zawleczony do zamku. Ta okoliczność powoduje jeszcze 
oficerów, iż zajmują przyległe domy, a dwóch księży Pija­
rów, których okna na owo podwórze wychodziły», biorą do 
więzienia. Pod wieczór kozacy zamykają wszystkie bramy 
domów, zostają sami jedni panami Warszawy. Rozkładają 
na brukach ogniska i zawodzą swoje dzikie wrzaskliwe pie­
śni; a w kościele i we wszystkich komnatach miasta tleją 
światła przed obrazami Orędowniczki strapionych i wzno­
szą się modły o skrócenie niedoli. O północy wchodzą 
wojska do przedsionka katedry i znowu wzywają modlą­
cych się do poddania. Kilku na próbę wychodzi, natych­
miast porwani, obdarci i pociągnięci do zamku zostali. 
Wkrótce przybiega do kruchty jakiś podpułkownik, adju- 
tant, jak mówią, jenerała Lamberta i daje rozkaz do wy­
łamania drzwi. Rozkaz wykonywują żołnierze, drzwi kra­
towe dzielące kruchtę od kościoła padają z łoskotem, żoł- 
nierstwo wbiega z bagnetem i okropnym krzykiem do świą­
tyni; jednym szeregiem pchnie się wzdłuż murów po lewéj, 
drugim szeregiem dosięga prezbiteryum i tym sposobem 
okrąża nieprzerwanym łańcuchem wnętrze całój budowy. 
Otoczona ludność ciśnie.się ku środkowój nawie, zajętój 
obszernym katafalkiem. Żołdactwo rzuca się na nich, tłu­
cze kolbami, powala na ziemię, obdziera z sukni, depce, 
i mężczyzn wyciąga za włosy przed kościół oczekującemu 
tam oddziałowi i kilku wyższym oficerom na pastwę od- 
daje; kobiety zaś spycha bu wielkiemu ołtarzowi. W ko­
ściele coraz mniéj wywlekanego ludu, i coraz więcój woj­
ska. Żądza grabieży tłoczy ich tam wszystkiemi drzwiami, 
szukają niby pochowanych za ołtarzami, za obrazami, za 
załamami katafalku, pod dywanami, po stalach, konfesyo- 
nałach, po kaplicach, zakrystyach, chórach, ambonach, na 
poddaszach, wszystko łamią, drą, znalezionych obdzierają 
ludzi, dosięgają bagnetami, kolbami tłuką, ze wzniesionych 
miejsc strącają na kamienną posadzkę. Teraz gdy upro­
wadzono mężczyzn następuje przegląd kobiet; wiele naszych 
matek, żon i sióstr dostało się pod kolby, wiele zostało 
obdartych, wszelako postępowanie z niemi aczkolwiek dzi­
kie i barbarzyńskie, było już nie tak. okrutne, jak z .męż­
czyznami ; lecz uważając że się to działo z bezbronemi nie­
wiastami, postępowanie to piętnem hańby cechuje Rosyan. 
Dwie godziny trwały gwałty w katedralnéj świątyni. Wszys­
tkich mężczyzn przeprowadzono do więzienia; kobiety zaś 
po niejakiéj pauzie puszczono do domów. W długim ćwierć 
mili przeszło pochodzie z kościoła do cytadeli eskortujące 
żołdactwo jeszcze dopadało nieszczęsnych, tłukło kolbami 
w plecy albo płazowało bagnetami po głowie i twarzy. 
Obecni oficerowie szczególnićj pobłażali sołdatom bijącym 
izraelitów i akademików.

W chwili szturmu na kościół, kobiety energicznie i przy­
tomnie przemawiały do żołnierzy: „Wszak wy wierzycie 
w Boga,"jesteście chrześcianie, widzicie, że my tu nic złego 
nie robimy, zeszliśmy się na modlitwę, a wy wdzieracie się 
do domów Bożych z bronią w ręku jak rozbójnicy; zoba-
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czycie, że was Bóg za to ukarze!“ Lecz żołnierze zaczęli 
wywłóczyć z kościoła mężczyzn, tłukąc kolbami i koląc 
bagnetami nieszczęśliwych bezbronnych ludzi. Gdy już upro­
wadzili w ten sposób kilkaset osób i tłum się przerzedził, 
co trwało do rana, równocześnie z uprowadzeniem reszty 
zaczęła się rewizya pe kościele: bagnetami podnoszono an- 
tepedya, wywracano ławki, włażono na ołtarze, szukając, 
czy się tam kto nie ukrył. Żołnierze po kilka razy wcho­
dzili na ambonę, próbowali bagnetami w różnych kątach, 
czy gdzie żywego nie masz człowieka. Kobiety dostawały 
spazmów i konwulsyi; jęk, krzyk, płacz, łkanie rozlegało 
się po kościele, gdy wydzierano z objęcia żon i matek, 
braci i ojców.

— Uzupełniając akta sprawy zamknięcia kościołów, 
podajemy poniżój dwa odnośne dokumenta, to jestmemoryał 
administratora archidyecezyi ministrowi wyznań przesłany 
i podobneż pismo tego-dygnitarza duchownego do namiest­
nika, nadmieniając wyraźnie, że tylko pierwszy jest dosło­
wnym przedrukiem oryginału, drugi zaś przekładem z prze­
kładu niemieckiego, gdyż przesyłka polskiego oryginału 
w drodze przejętą została.

Pierwszy dokument brzmi:
Administrator archidyecezyi warszawskiój do JW. dy­

rektora głównego prezydującego w komisyi rządowij wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego.

W Warszawie dnia 11 października 1861 r. N. 2331.
„W dniu wczorajszym, kiedym wraz z innymi rządzcami 

dyecezyi przerażony i zasmucony niepraktykowanemi nad­
użyciami i gwałtami dokonanemi w świątyniach naszych 
i na ludu wiernym d. 15 i 16 bm. zmuszony był zanieść 
do JW. hr. Lamberta p. o. namiestnika Królestwa zażale­
nie, a wyrazić boleść całego kościoła, duchowieństwa i ludu 
chrześciańskiego z powodu zaszłych gwałtów i przewidy­
wanych jeszcze okropniejszych następstw, wysłuchawszy od­
powiedzi na takowe od JW. p. o. namiestnika i otrzy­
mawszy stanowcze zapewnienie, że podobnego rodzaju 
czyny powstrzymane zostaną i już więcej się nie po­
wtórzą, oświadczyłem, że wydane rozporządzenie władzy 
duchownój co do zamknięcia wszystkich kościołów w War­
szawie cofniętóm zostanie. Ponieważ zaś JW. p. o. na­
miestnika jak i JW. dyrektor zażądać raczyli pewnego 
w tym względzie piśmiennego zawiadomienia o skutku, 
pragnąc zadosyć uczynić wymaganiom, mam zaszczyt oświad­
czyć co już wprzód na audyencyi wypowiedziałem: „że go­
tów jestem do cofnięcia rozporządzenia wyżój wzmianko­
wanego i takowe cofniętóm zostanie, bo środka tego kościół 
używa w ostateczności, znaglony zatrważającemi wypad­
kami, a ja go użyć musiałem widząc profanacyą dwóch 
świątyń i przewidując, że ten sam los spotkać może i inne 
kościoły.

„Wszakże jak w wydaniu rozporządzenia, o któróm 
mowa, nie byłem pohopnym, ale po doskonałym namyśle, 
po zasiągnięciu rady nie tylko członków prześwietnćj ka­
pituły metropolitalnój która mnie w wyborze na admini­
stratora swojóm zaufaniem zaszczyciła, ale i wielu innych 
księży biskupów obecnych i kapłanów światłych, prakty­
cznych, wyrozumiałych i oględnych, do takowego przystą­
piłem, tak podobnież i obecnie kiedy mam cofnąć czyli od­
woływać i łagodzić rzeczone rozporządzenie, uznałem za 
właściwe zasiągnąć rady rzeczonych mężów, która przyniosła 
następujący wypadek:

,,a) że gdy kościół katedralny, jako matka wszystkich 
innych kościołów zbezczeszczony i znieważony został, słu­
sznie wiec i sprawiedliwie inne kościoły jako córki węzłem 
wzajemnój miłości i jedności z matką połączone przez pe­
wien czas, okryć się smutkiem i żałobą powinny.

,,b) że gdy ze strony ludu zniecierpliwionego, rozdraż­
nionego i ostataiemi wypadkami oburzonego', nie można 
mieć najmniejszego zapewnienia, że zaprzestanie śpiewów 

- patryotyczno-religijnych, bo na umiarkowanie w tym wzglę­
dzie potrzeba dłuższego cżasu i pewnój swobody, przynaj- 
mniój duchownój, aby można było wpływać na uspokojenie 
umysłów; a ze strony rządu nie posiada kościół podobnież 
żadnego urzędowego zapewnienia, że się nie powtórzą strasz­
liwe sceny i zniewaga świątyń, ale owszem wydawane ciągle 
rozporządzenia (jak np. zamieszczone w Gazecie Policyjnej 
z dnia wczorajszego pod n. 10 słowa „„do wszystkich ko­
ściołów wyzaaczyć służbę policyjną, którój obowiąskiem 
jest w razie śpiewania hymnów zakazanych dawać znać 
najbliższemu naczelnikowi wojsk dla przeznaczenia do ko­
ściołów siły wojskowćj. Wojska wewnątrz kościoła wcho­
dzić nie będą, lecz przy wyjściu z takowych mężczyzn za­
trzymywać a kobiety i dzieci wolno przepuszczać będą. 
PrzytÓm w razie możności znajdować się będzie jeden z po­
licmajstrów, w każdym zaś razie komisarz cyrkułowy obe­
cny być winien““), mocą których modlitwa, duchowieństwo
i lud wierny widocznie pod sąd policyi i wojska są oddane 
przekonywają o coraz groźniejszych zamiarach rządu, o 
wielkióm niebespieczeństwie kościoła i religii.

,,c) Gdy ;z przepełnionych świątyń Pańskich, z tych 
miejsc jedynych schronienia, mijtjsc modlitwy tak silnie ar­
tykułem 213 kodeksu kar. gło. i pop. przez monarchę od 
zniewag zawarowanych, cała ludność męska zaaresztowa­
ną i uprowadzoną;] została, dopóki przeto chociaż jedna 
osoba z tych nieszczęśliwych i niewinnych ofiar, równie jak 
i cfiar sromotnie bitych i chwytanych po ulicach, pozosta­
nie w więzieniu, przewidywać nie można uspokojenia umy­
słów i wszelki wpływ duchowny nie przyniósłby pożąda­
nego skutku.

„Z tych przeto powodów nie mogę, po wydaniu dopiero 
w dniu wczorajszym rozporządzenia co do zamknięcia ko­
ściołów, prawie jednocześnie wydawać rozporządzenia cofa­
jącego pierwotny nakaz. Zamknięcie to trwać musi konie­
cznie do pewnego czasu; przez ten czas rząd będzie miał 
sposobność obmyślenia ze swojój strony środków dla obu­
dzenia zaufania w ludziach, przez ten czas będzie 
mógł aresztowanych w kościołach i na ulicach wszyst­

kich uwolnić, a nadto upewnić wszystkich, że podobne 
bolesne wypadki miejsca mieć nie będą.

„Co się zaś tyczy kościołów metropolitalnego ś. Jana 
i oo. Bernardynów, takowe odpieczętowane być nie mogą, 
dopóki w myśl prawa kościelnego nie zostanie wyprowa­
dzone śledztwo duchowne dla przekonania się o stopie czy­
nów dokonanych w świątyniach sprofanowanych. Aby zaś 
okazać wysokiemu rządowi, że chcę działać pospiesznie 
w tym względzie, że boleję rad wypadkami zaszłemi i pra­
gnę rychłego przywrócenia chwały i służby bożój w zapie­
czętowanych świątyniach, jednocześnie mam zaszczyt do­
nieść, że do czynności mającego się wyprowadzić śledztwa, 
wydelegowani zostali ze strony duchownój: 1) Ksiądz Rze­
wuski, kanonik metropolitalny. 2) Ksiądz Nitman, kanonik 
dziekan foralny warszawski. 3) Ksiądz Wyszyński Józef, 
kanonik profesor akademii. 4) Ksiądz Dorobis’, kapłan 
zgromadzenia Misjonarzy. 5) Ksiądz Chmielewski kan. wik. 
metrop. O wyznaczenie zaś delegowanych ze strony rządu 
dla atentowania wyprowadzić się, mającemu śledztwu, ni- 
niejszóm upraszam, (podp). Administrator jeneralny_archi­
dyecezyi warszaw. Ks. Ant. Białobrzeski.“

Drugi dokument opiewa:
„Administrator archidyecezyi warszawskiój do Jego 

Ekscelencyi namiestnika Królestwa Polskiego,. Warszawa, 
d. 16 października 1861. Zniewaga, jaką wczoraj wyrzą­
dziły oddziały cesarskiój armii rosyjskiój archikatedrze św. 
Jana, tudzież kościołom Bernardynów i Misjonarzy, stąd 
powstała zgroza i trwoga w umysłach mieszkańców wszyst­
kich wyznań tego miasta i całego kraju, nie pozwalają mi 
dalój milczeć. Na naczelnika duchowieństwa w archidye­
cezyi powołany, mam obowiązek przedstawić Waszój Eks- 
cellencyi, że gwałt którego się dopuszczono w pomienionych 
kościołach przy śpiewaniu aprobowanej religijnćj pieśni i 
mszy św., przez otoczenie kościołów wojskiem i przytrzy­
manie w tychże niemal dwóch tysięcy mężczyzn przez noc 
i dzień bez pokarmu i zaspokojenia naturalnych potrzeb, 
następnie przez wdarcie się zbrojnych żołnierzy z nakrytemi 
głowami, przez wyłamanie krat i drzwi, przez bicie kolba­
mi i pięściami, za to, że ludzie z obawy niezasłużonego 
aresztu obawiali się wychodzić z kościołów: to wszystko 
są czyny, które nie przystoją na żołnierzy przyzwoitych, a 
przedewszystkióm w państwie, które katolickiój religii swoję 
szszególniejszą opiekę przyrzeka i to podczas najzupełniej­
szego pokoju, tak dalece, że te czyny raczój do czasów 
Attylli niż do naszych należą. Jestem w skutek tego zmu­
szony zastósować środki w duchu praw kościelnych, ponie­
waż nawet przy.modlitwie w kościołach lud bezbronny nie 
jest bezpiecznym przed bagnetami, które i tak do namię­
tności rozpaloną ludność narażają na najokropniejsze po­
kusy rozpaczy z powodu dokonanych na nich czynów bar­
barzyńskich. Środkami temi jest zamknięcie wszystkich 
kościołów w Warszawie i zakaz odprawiania uroczystój 
służby Bożój. Jakie usposobienie i skutki brak posług i 
wsparć religii, wywoła w umysłach aż do głębi wzruszo­
nych, rozwodzić się nad tóm nie będę. To pewna wszelako, 
że tak często i tak boleśnie rozrywane węzły zaufania mię­
dzy rządzonymi a rządem, nie łatwo się dadzą napowrót 
związać. Tymczasem oczekiwać będę rychłych rozporzą­
dzeń władz, któreby dały niewątpliwą i niewzruszoną pe­
wność, że lud wierny po kościołach może być zabezpieczo­
nym przed zbrojną ręką wojska, (podp.) Ks. Białobrzeski,

administrator archid. warszawskićj.

Racławice, 16 października. Już od samego rana 15 
t. m. liczne kompanie pobożnego ludu z bliższych i dalszych 
okolic zgromadzały się do Racławic, gdzie przyjmowane 
przez miejscowego kapłana ks. M. serdecznemi przemowa­
mi, słuchały nabożeństwa żałobnego w małym kościółku 
Racławic, uroczyście na żałobną rocznicę przybranym. Wi­
dzieć tu można było mieszkańców miast pobliższych i dal­
szych tak chrześcian jak i 6tarozakonnych, ¡obywateli miej­
skich i włościan, urzędników, od Proszowic, Skalmierza, 
Stopnicy, Kielc, Olkusza, którzyfpo skończonóm nabożeń­
stwie w kościele (gdzie ledwo jedna dwudziesta część po­
mieścić się mogła) przy towarzyszącćj muzyce i śpiewach 
religijno narodowych, po wymownóm kazaniu miejscowego 
proboszcza, w któróm tenże mówiąc z wywyższonego miej­
sca obok kościoła, zwięźle skreślił cel dzisiejszej uroczy­
stości, opisał życie niezapomnianego Kościuszki, czyny jego 
na obydwóch półkulach ziemi dla sprawy wolności i nie­
podległości ludów podjęte, jego bohaterską walkę z wro­
gami naszej ojczyzny i waleczne czyny obrońców kraju, a 
mianowicie dzielnego Głowackiego wspomniawszy, rozczulił 
do łez wszystkich obecnych, a zwłaszcza włościan, którym 
przypomniał ich dawniejsze przywiązanie do ziemi ojczy- 
stój i do takiegoż w obecnćj chwili zachęcał i zaklinał. 
Całe zgromadzenie mając na czele około 50 świeckich i za­
konnych kapłanów, poprzedzanych może 100 chorągwiami 
kościelnemi i cechowemi, oraz narodowemi sztandarami da- 
wnemi i nowemi, z obrazami świętych, krzyżami i wieńca­
mi niesionemi przez ludzi wszelkiego wieku i obojój płci, 
(i starozakonni nieśli wieniec) przy muzyce i śpiewach na­
rodowo religijnych udało się na miejsce odbytój tu dnia 
4 kwietnia 1794 bitwy, aby obok mogiły walecznych na­
szych przodków postawić krzyż na pamiątkę dzisiejszćj 
uroczystości i niewinnie pomordowanych ofiar; gdzie wgo- 
rącóm przemówieniu swojóm Czcigodny ks. kanonik Stron- 
dałło, któróm tenże serdecznemi słowy do wszystkich zgro­
madzonych z tój świętój mogiły przemówił; obok wypowie­
dzenia najrzetelniejszój dla wszystkich prawdy i powodów 
może mniój słusznych, a więcój urojonych wzajemnój nie­
ufności, do zgody i miłości braterskiój zachęcał, dowodząc, 
że tym tylko sposobem stracona swoboda i niepodległość 
odzyskane być mogą; a prześlicznym zwrotem jak i cała 
mowa była piękną, do narodowych sztandarów, do prochów 
i kości poległych w tóm miejscu ojców naszych, do tój uko- 
chanój, niegdyś sławnój i potężnćj, dziś nieszczęśliwej i po-

gnębionój naszój matki p alskiej ziemi, wspomńieniem t 
tosza Głowackiego i jego mężnych towarzyszy, zacheconiLw 
do wspólnój modlitwy, którą wszyscy bez różnicy wS Ł 
na kolanach przy ucałowaniu ziemi odbyli, błogosłaŁ) 
stwem zakończył; poczóm ustawiono dębowy krzyż oem i z 
nój wielkości, a po dopełnionym obrządku religijnym} 
święcenia tegóż, wszyscy, do Racławic wrócili, aby podtkie 
kować Bogu za możność tak uroczystego obchodzenia Ł 
dnia narodowego, i po odebraniu błogosławieństwa Kpi 
wrócić do domu. ’ r '

Dodać tu winienem, iż pomimo że żadnej niebyło lut 
licyi, cały ten uroczysty obrzęd odbył się w najwięksi.¡«tri 
porządku z powagą i przyzwoitością; dalój dodać ® Le 
zgromadzeni u szanownego właściciela Racławic duchotobi 
i obywatele na wniosek ks. kanonika Strondałło postano) — 
uczcić ten dzień obmyśleniem ofiary pamiątkowój dla p«.,^ 
upadłych potomków Bartosza Głowackiego dotąd w nietyi 
lekiój wsi Rzędówkach żyjących, co dobrowolnemi darjiiwło 
w części na miejscu uskuteczniono. W końcu zaś pomi) _ 
nie podobna, jak z rozrzewnieniem i radością, patrzeć trzi,™ 
było na niewygasłą tradycyjną cnotę polskiój gościnnołjewi 
z jaką zacny właściciel Racławic według słów naszego «Łoi 
szcza otworzył serce i dom rozszerzył dla bliższych i d rzV , 
szych, dla znanych i nieznanych pielgrzymów, (Dz. P.) gou

łycho Wierzbołów, 20 października. Przesyłam parę« 
ręcznych wiadomości z naszego granicznego miastecz re 
Dnia 13 b. m. odbyło się poświęcenie nowój komory p y 
dworcu kolei żelaznój, i, rzecz charakterystyczna dla nojJ 
niby zreformowanego ministerstwa wyznań w naszóm Kri - 
lestwie, poświęcenia tego dopełnił nie kapłan katolickiagei 
pop rosyjski. Dla uczczenia dnia uroczystego wydawał iM[Or 
tóm dyrektor komory obiad z muzyką, ale oczywiście nijzje 
z swojskich obywateli nań nie przybył, mimo zaproś^ 
Jeden tylko mizeraczek, wójt gminy z Kibart, olśnio _ 
świetną perspektywą ocierania się o celnych dygnitarze- 
przybył na obiad. •

W dniu 16 pa.źdz. przybyła tu wieczornym pociągi 
z PruB, pani Emilia Ewropeus, żona odstawnego prapi ¡¡e 
szczyka (podobno i marszałka szlachty) z gubernii Tire 
skiój. Zrobiła ona na wszystkich co ją widzieli najkora™ 
stniejsze wrażenie: młoda, piękna bardzo, pełna roziu^, 
godności, odwagi i rezygnacyi. Otóż jeden z urzędoik£o' 
komory, niejaki Turbin, nastajaszczy Moskal, z Petersb»rł„ 
nie dawno przybyły, chcąc sobie jakąś osobną zasługą Aj 
dnać chrest lub gratyfikacyą a zasłyszawszy, jakoby 
pani Ewropeus miał stosunki z Hercenero, jął przez 
dwugodzinnego przystanku pociągu w Wierzbołowie, , 
chodzić do tój pani, rozmawiać z nią, a nawet niby z nifnzi 
chcenia szturgać, rozpoznawając, czy nie wiezie czego p,or 

’krynoliną. Wreszcie w chwili wsiadania do wagonu, sięgnij, 
jej wprost ręką pod suknią a zmiarkowawszy zawiniątlL 
przytrzymał i na komorę do ściślejszój rewizyi zawiódł. Łj 
koż znaleziono podobno na niój różne rosyjskie koxr/>. 
mitujące papiery i listy. Zaczóm aresztowano damę [i . 
drugi dzień pod eskortą żandarmów do Petersburga oi 
słano. Gdy wychodziła nieszczęśliwa niewiasta ze swe 
gabinetu na tę złowróźbą ¡podróż, młodzież tutejsza zrobi te] 
jej owacyą, sypiąc kwiaty pod nogi a potóm rzucając 
kiety do wagonu. Takie żywe i delikatne spółczucie I|a 
laków mocno ją rozczuliło, odezwała się więc po francus 
do nich: „Sprawa nasza jest waszą także sprawą, szlackI( 
tni Polacy 1 Będzie o tóm cała Rosya wiedziała!“ Kiea 
zaś dnia poprzedniego przy rewizyi, porucznik dyrekto 
komory, niejaki Truvelier wyrzucał jój: „Nie wstydzisz ffa 
się Pani takiemi rzeczami się zajmować!“ ona śmiało o j, 
parła: „Większy wam wstyd, Panowie, że czasów dzisii^ 
szych nie pojmując, tak podle sobie postępujecie.“

necFRANCY A.
Paryż, 20 października. Król holenderski zabawia ć m, 

dni kilka w Paryżu incognito, opuścił to miasto wczot 
z rana, a po kilku godzinach w Compiegne, gdzie zja< 
śniadanie na zamku, pożegnawszy się z rodziną cesars» 
udał się w podróż z powrotem do swego kraju. Cesi^ 
odprowadził go aż do dworca kolei. O siódmój wieczorf 
jak się dowiadujemy telegrafem, stanął król Wilhelm 
wLiegnegdzie na niego czekał król belgijski Leopold z ca 
rodziną swoją i dworem i skąd dopiero dziś z rana wyje«1*

— Ratazzi bardzo jest czynny; dokłada wszelkich si 
aby przyjazd jego do Pauyża pociągnął za sobą jak 
większe korzyści dla sprawy włoskiój. Słychać, że jest 
wy plan w biegu, na mocy którego papież musiałby o““8, 
wikaryat świecki w teraźniejszych swoich posiadłości^ 
królowi W. Emanuelowi, pod warunkiem jednak, że P 
włoski uzna papieża jako zwierzchnika w częściach '“1 
obecnie do Włoch przyłączonych, i uważać się będzie iy 
także za wikaryusza, to jest namiestnika papieskiego. 
żdy wie dobrzy że i ten stan się rozchwiejei że rząd OT 
cuski na teraz od swój dotychczasowój polityki rzymsM D 
odwieść się nie da, zwłaszcza iż cesarz Napoleon,,
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‘tUtldawniój mówiliśmy, na osobisty wstręt do Ricasolego
ry nadto twardym i bezwzględnym mu się być zdaje. żj 
twierdza się, że jenerał Goyon dla załogi w Rzymie odo® [32 
rozkaz zawarcia ma rok z póry kontraktów. Dzisiaj 
szła się pogłoska, że książę Napoleon wyjechał do 
caryi, jest ona może bezzasadną, ale to pewno, że »81« 
tylko kilka godzin w Compiegne zabawił i, zostawiwszy | 
żonę, nagle wyjechał, podobno wskutek bardzo 
rozprawy, którą miał z cesarzem o sprawę rzymską 1 
którój się także cesarzowa wmięszała. . u jj,

— W bliskości Compiegne, po większój części 
sach, odkryto zwaliska i fundamenta miasteczka z czas $, 
rzymskich. Na rozkaz cesarza wykopano już wszystko 
się z niego zostało i znaleziono dużo ciekawych 
Cesarz przedwczoraj zwiedzał szczegółowo te wykopa*1 
które znaczną przestrzeń zajmują.
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i 5i -- Oonstitutioñnel występit wczoraj z długim ar- 
:eniilałem, tyczącym się odwiedzin króla holenderskiego, jak 
zna^cbać na obstalunek napisanym, w którym nie szczędząc 
łwi^bwał królowi objawia życzenie, aby rząd francuski za- 
igrąj z Holandyą traktat handlowy.
m | - Co się tyczy kłótni tego dziennika z władzami ge- 
'Odzjffgkiego kantonu, wytoczy ona się niebawem przed sąd, 
a torźony bowiem został za pośrednictwem posła szwaj-

¡ skiego o oszczerstwo. Zadziwiło już niejednego, że gdy 
jrrier des Alpes nazwał króla Wiktora Emanuela 

ło jczemnym rabusiem“, otrzymał przestrogę rządową od 
kszuigtra, Constitutionnel zaś uszedł cało, chociaż 
Dus:giędem rządu szwajcarskiego dopuścił się jeszcze cięż-
ihoij obrazy.
tnołi — Obecny niedobór w incasso banku francuskiego ma 
i p nosić 21 milionów; rada najwyższa miała już chęć pod- 
nie jszyć znowu disconto, ale poufnie zawiadomioną została, 
M tyłoby rządowi bardzo miło gdyby tego nie uczyniła.
>min — Co się tyczy wyżywienia dowiadujemy się, że do 
trziwru i Boulogne tak ogromne zapasy zboża przybyły, iż 
Mttiieważ robotnicy portowi nie są w stanie roboty około

ładowania opędzić, rząd przysłał do Hawru oddział żoł- 
i drży pociągowy do pomocy, oraz nakazał poboczną koléj 

Pd Boulogne usypać, aby jak najspieszniéj zboże do środ-
iych części kraju dostać się mogło, 

rę o — Słynny kaznodzieja, Dominikanin, ojciec Lacor- 
;eal(et jest już beznadziei. Hrabia Montalembert, jego przy- 
r pije!, który przez kilka dni u niego bawił, pożegnał się 

no1 jm na zawsze, odjeżdżając.
1 Ki _ Summa którą mars. Mac Mahoń wyda w Królewcu, 
& I Berlinie wyniesie nie 500,000 jak przed tćm mówiono, lecz 

tora miliona. Kareta cesarska, któréj od parady używać 
e flHzie, jest ta sama którą niegdyś miał marszałek Soult

Londynie, a późniój hr. Morny w Moskwie, 
śnio _ Delegowani lóż wolnomularskich wystósowali pro-

cyą do ministra spraw wewnętrznych przeciw zakazowi
«ych wyborów wielkiego mistrza, a szczególnie przeciw 
wodowaniu tego zakazu, jakoby wydany został w inte-

raP] ¡e publicznéj spokojności.
— Z Ameryki północnój dochodzą wieści o wielkich 

“Oi! ¡¡-gotowaniach wyprawy morskićj, którą stany północne 
jz™Edsięwziąć zamyślają. Zamiarem ich jest zdobyć za 
™mocą floty wojennéj główne miasto Stanów południowych, 
ibor ,y Orlean, i zadać takim zamachem cios śmiertelny usiło- 
$1 »iom separatystów. Prezydent Lincoln spodziewa się podo- 
’ “s niepomyślnego skutku tćj wyprawy, doniósł już o niéj 
1c idowi francuskiemu i angielskiemu domagając się od nich 

1 P¡ najmocniéj, żeby niepodległości stanów południowych 
z 11 uznawały. Być może iż w pewnym związku z tém jest
>°P¡orajszy artykuł mini3teryalnego Morning Postu lon- uęgf ■ -, —Oo, który dowodzi, że byłoby nierozumem ze strony 

du angielskiego, gdyby chciał uzDać odrębność Stanów
’*• dniowych albowiem taki postępek musiałby za sobą 

i?gnąć wojnę ze stanami pótnocnemi.
M — Co do wyprawy meksykańskiej dowiadujemy się tak

1 °wielskich, jako tćż z hiszpańskich pism, że układy 
s’*zące się z tego powodu między trzema państwami nie- 

em stanowczy wypadek mieć będą i że za dni kilka 
wspólna podpisaną zostanie, na mocy którój znaczna 

3 p związkowa rozpocznie działania swoje w zatoce rne- 
.CJ| fkańskićj, a równocześnie 5000 Hiszpanów i 1000 Fran- 
~ zów w Meksyku wyląduje. Wojna południowa w owym 
¡r! aju zamienia się coraz bardziój na dzikie zbójectwo.

. — Marszałek sejmu włoskiego Ratazzi miał wczoraj
zls‘ radę przeszło trzygodzinną z księciem Napoleonem. Mó- 
. Me bardzo sobie chwali ministra Thouvenela, któremu 

Z1 b wola cesarza i konieczności dyplomatyczne niepozwa- 
II iolgować współczucia dla sprawy włoskićj.
, — W niektórych dziennikach czytamy doniesienie, że 

!>ec Passaglia nie czując się bespiecznym w Rzymie, ucie- 
'■ymusiał do Turynu.

— Obiega znów pogłoska, że cesarz powoła izby na 
tycznia i niebawem je rozwiąże.
" Dzienniki półurzędowe paryskie zaręczają, że nie i 

óri

z cal!, ~nia 22 października odbyło się w ko- 
e dufrk parafialnym w Rogoźnie za stara- 
;h miejscowego proboszcza JX. dzie- 
c naj ?.na Gawreckiego z niezwykłą okazało- 
-t na ft nabożeństwo żał- bne za duszę śp. 
oddać !"X. Arcybiskupa Fijałkowskiego, za co 
iciaiJr^rzow-i swemu wdzięczni parafianie 
fc^deczną podziękę składają. [3212]

było wcale rosprawy między Persignim i Thouvenelem 
o włoskióm zawikłaniu, jak to niektóre inne dzienniki 
donosiły.

— Wczoraj odbył cesarz długą naradę z Rothszyldem, 
Fouldem i dyrektorem banku francuskiego, z powodu nie­
pomyślnego stanu finansowych stosunków.

— Wczoraj ogłosił Monitor znów cztery przestrogi 
urzędowe dane rozmaitym dziennikom, a prefekci odebrali 
polecenie od ministra spraw wewnętrznych, czuwania nad 
tćm, żeby w dziennikach departamentowych artykuły pod­
pisywane były przez rzeczywistych autorów.

— Rząd francuski wystósował na nowo bardzo ener­
giczną notę do rządu greckiego, który procentów od długu 
przez Francyą gwarantowanego płacić nie chce.

— W dniu 10 b. m. miało miejsce uroczyste otwar­
cie szkoły polskićj w Paryżu na Batignolles położonćj. Ks. 
Kamiński świeży emigrant, znany z patryotyzmu, talentu 
kaznodziejskiego i rządowych prześladowań, w przemowie 
zachęcał młodzież polską za granicami ojczyzny urodzoną, 
aby wzięła do serca przykład gorących uczuć, jaki jćj dają 
rówiennicy w kraju nauki pobierający.

Paryż, 21 października. Korespondencye pisane z Kró­
lewca do urzędowego Monitora wypowiadają nadzwy­
czajne zadowolnienie z przyjęcia którego doznał poseł ko­
ronacyjny cesarski, książę Mageuty, ze strony dworu pru­
skiego. Jak wiadomo dostał on order orła czarnego pier- 
wszćj klasy, a więc najpierwszą oznakę honorową pruską. 
Przytćm oświadcza Monitor, że król Wilhelm I okazuje 
się bardzo zadowolnionym z podróży swój do Compiegne. 
Monitor pochlebia sobie, że rząd i kraj cały podzielają 
to uczucie. Mowy, które miał król Wilhelm I w Królewcu 
są w dziennikach tak francuskich, jako i angielskich przed­
miotem obszernych rozpraw; pisma franeuskie wyrażają 
się o nich z umiarkowaniem ale dzienniki angielskie, mia­
nowicie Times i Morning Herald, folgują swojćj gwał­
towności.

— Dzienniki włoskie odgrzewają znowu sprawę Luca- 
tellego, którego, jak wiadomo, rząd papieski ściąć kazał 
jako zabójcę żandarma w czasie jednego z ostatnich rozru­
chów. Castrucci, emigrant rzymski który się schronił do 
Florencyi i oddał tamże w ręce władzy sądowćj, twierdzi 
ciągle, że nie Lucatelli, lecz on jest winowajcą. Monsi- 
gnore Liverani, jeden z krewnych papieża, wystósc wał świeżo 
list z tego powodu do kardynała Moriniego, w którym gwał­
townie powstaje przeciw postępowaniu rządu i sądów rzym­
skich w tćj sprawie.

WŁOCHY.
Turyn, 19 października. Porządek w prowincyach po­

łudniowych już prawie zupełnie przywrócony. Pomiędzy 
bandami d«tąd po kraju grasującemi znajduje się banda 
Ciprianiego dowodzona wspólnie przez de Crescenzo, zbie­
głego galernika, i banda zostająca pod dowództwem nieja­
kiego del Crosco. Pierwsza z nich rozbija pomiędzy Cer- 
reto a Sarceo, podczas kiedy druga z Gargano pokazuje 
się niekiedy na granicy prowincyi Basilicata i Capitanata. 
Abruzze, większa połowa Terra di Lavoro, Avellino, pra­
wie cała prowincya Salerno, zachodnia część Capitanata, 
niższa Basilicata, Barri, Terra d’Ostranto i Kalabrya są 
z band zupełnie opuszczone. Hiszpan, którzy wkroczyli 
do Kalabryi, niebawem zabrano w niewolą, i zaledwie kilku 
zdołało się ratować ucieczką. Wyprawa ta posłużyła także 
do złowienia bandy Mittiki, który Hiszpanom z kryjówek 
swych wyszedł naprzeciw. Chiavone rabuje jeszcze w oko­
licach położonych nad granicą państwa papieskiego, i cofa 
się, ile razy widzi się otoczonym przez wojska królewskie, 
na territorium rzymskie. W ogóle są tu wszyscy tego prze­
konania, że dopóki stosunki w Rzymie się nie zmienią, 
dopóty rabunki w prowincyach graniczących z państwem 
Kościelnćm nie ustaną.

— Opinione donosi, że jen. della Rocca przyjął król 
pruski Wilhelm z jak największą serdecznością.

— Dziennik Na zioń ale wychodzący w Neapolu po- 
daie cały szereg oznak, że komitety burbońskie w Rzymie. 
Marsylii, Terszcie i na Malcie, nowe powstanie przygotowują, 
Pomiędzy innemi zabrano wóz bronią naładowany.

— Na granicy Umbryi silnie agitują, w Perugii wy­
szedł nowy program tyczący się działania stronnictwa je­
dności włoskićj przeciw Rzymowi. Damy umbryjskie ofia­
rowały następcy tronu w czasie jego bytności w Perugii 
przez margrabinę Viti z Orvieto kosztowny pałasz.

• “korespondent turyński do Gazety Kolońskićj 
pisze: Z Weneckiego nadeszła tu wiadomość, która wielkie 
wywarła oburzenie pomiędzy publicznością. Pięciu oficerów 
austryackich z pułku Prohaska zakłóło pewnego młodzieńca 
z Montechio Maggiore, nazwiskiem Finato, za to, że ofice­
rowi, który go w twarz uderzył, równą miarką oddał; 
trzech innych oficerów przybyło jeszcze na posiłek swym 
kolegom. Młodzieniec ten otrzymał 19 ran, z których 4 są 
śmiertelne, i już zapewne ducha wyzionął.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Krobskiego. 18 października. Duchowieństwo dekanatu krob­

skiego przesłało dnia 13 bm. JO. arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i po­
znańskiemu prośbę o obronę języka polskiego, która w głównej treści 
brzmi jak następuje:

Najprzewielebniejszy Arcypąsterzu !
Kongres wiedeński z r. 1815 oddając Wielkie Księstwo Poznańskie 

pod panowanie rządu pruskiego, zapewnił mieszkańcom jego uroczy­
ście narodowość polską. Król zaś Fryderyk Wilhelm III tak się ode­
zwał przy objęciu tegoż Wielkiego Księstwa do mieszkańców Po­
laków:

I wy macie ojczyznę, nie potrzebujecie ’się wypie­
rać waszéjnarodowości. Wasz językmabyć we wszyst­
kich czynnościach urzędowych obok języka niemie­
ckiego używany.

Pomimo to wyszło z upływem czasu kilka rozporządzeń rządowych zaka­
zujących w W Ks. Poznańskićm używania języka polskiego tak dalece: 
że nietylko władze rządowe i administracyjne do Polaków w języku 
niemieckim rozporządzenia swe wysyłają, ale nawet od Polaków w ich 
ojczystym języku korespondencyi przyjmować nie chcą. Co więcej, 
duchowni katoliccy, starający się utrzymać po szkołach polskich wy­
kład w języku polskim naprzeciw rozkazowi królewskiej rejencyi 
z d. 6 grudnia 1858 r. Kr, 895/10 II, który przepisuje:

żeby nauczyciel w wyższćj klasie szkoły miejskiéj wy­
kładał wszystkie przedmioty naukowe po niemiecku, 
wyjąwszy samego języka polskiego, religii i śpiewu 
kościelnego,

doznają prześladowania ze strony władz rządowych, za koreBpondencyą 
zaś w ojczystym języku karani bywają grzywnami.

My przeto duchowni dekanatu krobskiego odwołując się na traktat 
wiedeński, na przyrzeczenia królów pruskich i na XII artykuł ustawy 
zasadniczej pruskiej, udajemy się do Waszéj arcybiskupiej Mości z tą 
uniżoną prośbą:

abyś duchowieństwu wyjednać raczył dowolne używanie mowy 
ojczystej we wszystkich korespondencyach z władzami krajo- 
wemi, dzieciom zaś rodu polskiego po szkołach elementarnych 
wykład w ich własnym języku.

Do prośby niniejszej pobudzają nas nie tylko przytoczonê już 
prawa zasadnicze, lecz nas jeszcze zniewalają do niej względy sumie­
nia i chrześciańskićj moralności. Wiemy bowiem dobrze: że język jest 
jednym z najcenniejszych darów Bożych, że wykład tak w kościele 
jak w szkole najłatwićj i najkorzystniej pojmowanym bywa przez 
mowę ojczystą, że nareszcie wszelkie sztuczne wychowanie nie ukształca 
charakteru człowieka, ale go przekrzywia.

Waszej Arcybiskupiéj Mości
uniżeni słudzy. (Następują podpisy).

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 719 sgr. 4rjfen. 9,-j
Nadesłano: Ks. Andersz z Jaraczewa, na pogorzelców w Żerko­

wie jako drugą przesyłkę, jeszcze raz tal. 2 sgr. 2.
— Wprawdzie późno, ale li z samych wyrobników się składająca 

gmina Smielina pod Nakłem, a zatem nie zawsze przy groszu, posyła 
dla nieszczęśliwych braci w Żerkowie chętnie dane tal. 8 sgr. 6 fen. 4

Sprostowanie.
W nrze 244 Dziennika, na stronie 1, łam 1, wiersz 35 

zamiast: „sposobów, jakiemi mają obywatele ziemscy spro­
wadzić kwestyą włościańską“

czytaj: „sposobów, jakiemi mają obywatele ziemscy za­
łatwić kwestyą włościańską.“

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Ziemia-
nin ner 43

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

. JLPn'a 22 października r. b. zakończył 
K Kaliszu śp. Franciszek Ko-

z Dziadkowa, o czćm donosi
ieW113Î06] P"8rąa&Da

Rodzina-

iJ Towarzystwo przemysłowe
w Poznania.

Ww uPro^enia błogosławieństwa Bożego
^poczęciu zimowego półrocza i wła- 
f prac Towarzystwa postanowiliśmy

w niedzielę, dnia 27 b. m. na lstw:„ ___I______« w l-n.r kft 0?ûâ . “‘cuzteiç, unio. w

18 1«le f W*e raQLém o godzinie. 8 w ko- 
! łarnym ; wieczorem o godzinie 5 pierw-

sza prelekcya, o godzinie 7 wspólna wie­
czerza za opłatą 2 złp. Zawiadamiamy ró­
wnocześnie Członków, że p. Jaroczyński 
okazał gotowość rozpoczęcia kursu rysun­
ków w dwóch wieczornych godzinach każ­
dego tygodnia, skoro dostateczna liczba ucze­
stników się zbierze. Zgłaszać się można 
albo do woźnego Towarzystwa albo do pi­
sarza, który zawiadomi o bliższych udziału 
warunkach. [3152]

DYREKCYA.
W księgarni ZUPANSKIEGO jest do na­

bycia książka pod tytułem:

Naród w żałobie.
Rzecz napisana

przez

Karóla hr. jHontalemberta, 
przetłómaczył 

X. Prusinowski.
Cena 4 Złp. [3099]

Księgarnia K. Rejznera poleca: Me­
daliki ze złamanym krzyżem, 
Matką Boską z polskim napisem, tu­
zin po 10 sgr., pojedyńczo po 1 sgr. [3205]

W księgarni Micolalego (M. Ja­
gielski) w Poznaniu, Wilhelmowski plac
ner 16, dostać można:

[3208]
Rada familijna.

Cena 15 sgr.
Uwiadomienie.

Na żądanie Szanownych obywateli z po­
wiatu Wągrowieckiego podjąłem się sprze­
daży fraków i kapeluszy, których już pewną 
ilość u mnie złożono; upraszam zatćm Sza­
nownych obywateli, którzy jeszcze fraki i ka­
pelusze posiadają, aby takowe do dnia 15 
listopada r. b. nadesłać raczyli, wraz z de- 
klaracyą czyli na pogorzelców Żerkowa lub 
tćż . na wymiaeę czamarek, rogatywek, albo 
innych ubiorów powszechnie teraz używanych.

Onufry Kozłowski,
[3211] krawiec męski w Wągrowcu.

W księgarni Zupańskiego jest do nabycia:
Wspomnienia z roku 1788

po 1792, przez posła czteroletniego 
sejmu i siostrzeńca marszałka sejmo­
wego czcigodnego Małachowskiego. 
1 Tal._________________[3080]

Sola-Weksel wystawiony w Knihare w dniu 
3 stycznia 1858 przez dziedzica dóbr A. Po­
tworowskiego z Sielca pod Żninem na 4400 
złotych polskich, płatny w dniu 1 stycznia 
1859, dotąd przecież niezapłacony, zgubiony 
został w drodze z Wrześni do Konina.

Pod wzmiankowanym wekslem jest mój 
podpis in blanco. Przyobiecując znalazcy 
przyzwoitą nagrodę, proszę o oddanie mi 
pominionego weksla.

M. Heymaim,
[3207] z Konina w Królestwie Polskićm.

Nowe Płaszcze zimowe, Paletoty i Kabaty
z materyi wełnianych, jedwabnych itd. od najtańszych do naj- ~ 

Ul piękniejszych i w rozmaitych faęonach polecam w wielkim do-
a bo™. ANTONI SCHMIDT?

(skład towarów modnych.)

K3t
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W Królestwie Polskióm, w gubernii lu­
belskiej, są dobra do sprzedania lub do wy­
dzierżawienia na lat 12, pod warunkami bar­
dzo korzystnemi. Ogólnój powierzchni mają 
włók nowopolskich 75, mórg 9, prętów 266. 
Lasy znaczne- Od rzeki 1 mila- Bliższe 
szczegóły udzieli zakład komisyjny Feliksa 
Bielawskiego, w Wrocławiu, ulica Świdnicka 
ner 54. [3203]

et ne multiplirai que les espèces supérieures. 
Zakrzewo, ce 23 Octobre 1861.

Auguste Denizot,
[3192] Jardinier chef de Zakrzewo.

Depuis quelques années je forme à Za­
krzewo, près Klecko, chez Mr le Comte 
Wçsierski, unepépinièred’arbres et d’arbustes 
fruitiers et d’ornement.

Le nombre des espèces ou variétés frui­
tières, se monte à près de 300 pour le mo­
ment, choisis parmi les meilleurs grains Al­
lemands, Français, Belges, Anglais et Amé­
ricains , et comprend toutes les essences 
d’arbres fruitiers susceptibles d’être culti­
vées avec avantage sous ce climat. Tels qu’ 
Abricotiers, Cerisiers, Cognassiers, Framboi­
siers, Groseilliers à grappes, G. épineux, 
Pêchers, Poiriers, Pommiers, Pruniers, Vignes 
etc. Plus aussi une collection de Fraisiers 
à gros fruits, dits Fraisiers anglais.

Dans ce commencement de pépinière, tous 
les arbres sont plantés à de bonnes distan­
ces, greffés avec ordre, leur végétation est 
magnifique, l’écorce en est claire, ks ra­
meaux sont bien constitués, et les racines 
fournies de chevelus, ce qui en assure la 
réussite d’autant plus qu’ils sont élévés en 
plein air, en terre légère ne recevant au­
cun engrais, ni aucun abris.

Tous ces arbres et arbustes reçoivent 
et recevront dans la pépinière, les premières 
opérations de la taille, propres à chaque 
essence, 1° pour en faire des arbres de 
verger, 2° pour arbres soumis à la taille, 
soit espaliers, pyramides, aux cordons etc.

Par suite du progrès incessant et de 
l’accroissement considérable des espèces et 
variétés de fruits, j’ai reconnu la nécessité 
de former des collections spéciales d’études, 
cultivées sous les formes et expositions les 
plus en rapports avec leur mode de végéta­
tion. Il est créé à Zakrzewo, sous ma 
direction, un Jardin-école, dans lequel seront 
réunies et classées les nombreuses espèces et 
variétés d’arbres fruitiers tirés de tous pays.

Ces écoles présenteront l’avantage de 
nous fournir des espèces sûres pour la mul­
tiplication , et en outre elles nous per­
mettront de comparer entre elles les diverses 
variétés; par conséquent je suis en mesure 
de livrer avec garantie toute les espèces 
décrites dans le catalogue que je ferai pa­
raître l’année prochaine. Cette année, il 
m’est impossible de le faire paraître, parce- 
qu’il ne serait qu’incomplet, malgré que nous 
possédions déjà ces diverses essences par 
centaines, il est encore des variétés, dont 
nous ne sommes que très peu fournis.

Cependant les amateurs qui m’honore­
raient de leurs commandes cet automne, 
pourraient être certains de ne recevoir que 
des espèces de 1er ordre, et à des prix très 
modiques, en m’indiquant sous quelles 
formeà ils désirent leurs arbres, c’est-à-dire, 
si c’est pour arbres de verger, ou pyramides, 
espaliers, basses-tiges ou nains.

Chaque année j’agrandirai mes cultures

S. R. Kantorowicz,
przy placu Wilhelmowskiin 16,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład porce­
lany i naczyń szklannych, noży i widelcy, 
strzały do firanek, jedwabne deszczochrony, 
torebki damskie, kalosze gumowe, jako tóż 
znaczny dobór zabawek dla dzieci.

Uwaga. Prawdziwe talerze porcelanowe 
od talara tuzin [3202] ;

przy placu Wilhelmowskiin 16.
Miechy do zboża z szwem i bez 

szwu
w wszelakiój wielkości i jakości poleca jak 
najtaniój

$. Kantorowicz,
[3144] Rynek 65..

Świeży wielkoziarnisty Itawieu*
astriśclmńsiki, świeżą magde­
burską kapustę kwaśną, tel« 
towskie rzepki i piękne sery 
alpejskie otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
[3209]_____ przy placu Wilhelmowskiin 2.

Nadsyłkę świeżego wielkoziar-
nistego

astrachańskiego kawioru
odebrał i poleca

F. Nowicki,
[3214] ulica Wrocławska nr 9.
  Nowe marokańskie dak­

tyle , nowe figi gul.tońskie i wło­
skie jabłka roamaryuowe, nowe 
rodzynki w gronach z Malagi 
i migdały w łupinach, cytryny 
i pomarańcze z Malagi i z nad 
jeziora ®»arda otrzymali

TF F. Meyer i Sp.
[3210] plac Wiłhelmowski 2.

Sprzedaż tryków w zarodpwéj owczarni 
w Psarskiem pod Pniewami rozpocznie się od 
1 listopada r. b.__________________ ,[3204]
rt — J ■ JL 3? bi«Sprzedaż tryków w mojej zaro­
dowej owczarni Negretti rozpo­

czyna się z d. 30 b. m.
Owczarnią tę nabyłem w roku 

1857 w Meklemburgii z zarodo­
wój owczarni “w Passow i Meduw, 

które z Hoschtitzkićj zarodowój pochodzą 
gromady. W przecięciu biorę za cnt. z mych 
owiec sztamowycb tal. 100, a w przecięciu 
wydaje maciorka dwuletnia przeszło 4 funt, 
wełny. Simsdorf pod Wrocławiem 

w październiku 1861. 
Mitschke-Collande. [3170]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 24 października.

! %
ił- pía-

dano. cono.

100%

Papiery prakle. |
79%
28%

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż tryków w tutejszój owczarni 

zarodowój rozpoczyna się 30 października. 
Ceny są podzielone na cztery klasy, miano­
wicie 20, 30, 40, 50 tal., a wybór jest w tym 
roku większy, jak po inne lata. Owczarnia

;list-gr. 44gr.-sty. 44’/,,, na wi0,,E, 
odstawę 45'/, tal. pł. Okowita: spada w ce,TI' 
wyp. 30,000 kwart, z beczką na paź. 19’, "
pł., list, 
tal. żąd.

18'%,, Sr. 18%, sty. 18%, kw.- msj
>?<

Berlin, 21 października. 
Pszenica: w mieisen 25 szefli 75—86 tal.
n Zł . fł -OT ¿ . OT. OT w. O O ł"t — A «OT *OT ta. - — - _rohu więttBzy , juk po inne idid. y w czaru a jakości. Zvto: wyp. 22,000 centnarów, w miejscu in 

jest wolna, jak wiadomo, od wszelkich chorób, funtów 53%, napaź. paźd.-list. i list.-gr. 61*/.—62 T
Stara Krobia pod Krobią, dnia 9. pa 

ździernika 1861.
[3009] BK. Adolplii.

Sprzedaż tryków w zarodowój 
mojój owczarni rozpoczyna się

z dniem 24 października r. b. 
Nietążkowo pod Starćm Bojano­

wem, dnia 21 października 1861. 
[3173] Lehmann.

Teatr miejski Kellera. [3213] 
W sobotę 26 października. Ostatnie wystąpienie 

gościnne pani Bulyovskiej, świeżo ustudyowane: Die 
gefährliche Tante, komedya w 5 aktach, Albiniego.
Adela Müller.......................................pani Bulyowska.

W niedzielę 27 bm. Przedstawienie pożegnalne 
pani Bulyovskiój po raz pierwszy: Das Fräulein von
Belle Jsle, dramat w 5 aktach, A. Dumas’a.

FraybylJ sl© S*®zn£m!®.
Dnia 25 października.

Bazar: Właściciel dóbr Twardowski z Gryżyny. 
Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr Karczew­

ski z Lubrzy, ZychlińBki z Książna, pani Karczew­
ska z Rumianek, dzierżawcy Ńiclas z Pyrzyc, Klug 
z Mrowiua, kupcy Wiedero z Wrocławia, Tritz- 
mann z,Berlina, Boberweg z Elberfeldu, dzierżawca 
Kloeden z Chwałkowa.

Fod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Drzeński 
z Neuhausen, Dziembowski z córką ¡z Goranina, 
dzierżawca Karmel z Leśpiewa, pani Michałowska 
z Lussowa, studenci Wawrowski z Pryszkowa, 
Wawrowski z Monachium.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Sucho- 
rzewski z Tarnowa, Nagło z Bielewa, Wolski z 
Pleszewa, kupcy Eulert z Kolonii, Schiff z Wro­
cławia.

BSyllusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Bayer 
z żoną z Golenczewa, kupcy Honsberg z Remscheid, 
Stahl iMogdan z "Wrocławia, Zeise z Magdeburga, 
Rosenstock i Richter z Berlina, Lindenthaljz Lioska, 
Merten z Szczecina, radzca Funk z Śremu, nad­
inspektor Laube i rolnik Steinkopf z Góry.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Jasiński 
z Witakowic, aptekarz Schneider i kupcy Munster- 

g berg z Wrocławia, Heckel z Lipska, Bleckmann
z Solingen.

Hotel da Hord: Właściciele dóbr Modlibowski z żoną 
z Siedlemina, Wilkoński z Lecblina, dyrektor Mo- 
linek z [Rydzyny, pełnomocnik Siedmiogrodzki 
z Nowejwsi.;

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Ro aliński z Ostro- 
budek, Rogaliński z Cerekwicy, Hoffmeyer z Złot­
nik, dziekan Kuczyński z Wysoki, kupcy Preder 
z Berlina, Kriesten z Ebersdorfu, Holiiinder z Wro­
cławia, Schmidt z Moguncyi.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Ciesielski z Sosnówka, 
panna Piątkowska z Winnogóry, proboszcze La- 
ferski z Jeżewa, Janicki z Kurnika, Dydyński 
z Gutów.

'VS 8haniUowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 25 października.
Zyto: wyp. 100 węcpli, na paź. i paź.-list. 44%,

53 
52%- 
fli 38 
na paź,

gr.-sty. 52'/,—53%, na wiosenną odstj.
53 tal. pł. Jęczmień: wielki 2ba 'c 

—45 tal. Owies: w'miejscu 1200 funtów 22- 
iź. 26%,paź.-list, i list,-gr. 25%, gr.-sty. 2ji

na wiosenną odstawę 25'/8 — 26 tal. pł. O łój
siewy wyp. 100 centnarów, w mieistu 100 T Hijji
bez beczki, 13%—%, na paźd. i paźd.-list. 13%*—
list.-gr.13—%—%„ gr.-sty. 13’/,—%, kw.-mitf ijhow 
pł. 13% tal. żąd. okowita: wyp. 91,000 kwu 
w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 21’/.— .... 
z beczką na paź. 21’/, %,—%, paź.-list. 20%,— .
list.-gr. i grud.-sty. 20%,—%—%, kw.-maj 20'/, j11181 
-% tal. pł. 'Zgl€

Wrocław', 24 października.
Na targu: piękna śred. pośled,

Egr. sgr. «gr.
Pszenica biała 90—94 87 76-82

, żółta 90-93 87 78-82
Zyto 62-65 60 54-58
Jęczmień 42—46 40 36-38
Owies 26—28 25 23-21
Groch 60-65 58 52-56

tkié
iziw

I Di 
tary

J ta

Na giełdzie: Żyto: dobrze się trzymało w cen i«n 
na paźd. 49%, paź.-list. 47%(pł., 48 żąd., list.ji 
gr.-sty., sty.-luty, luty-marz., marz.-kw. i kw.-i,“. 
47'(,—% tal.pł. Olój rzepiowy: ceny niezm’WI< 
nione, wyp. 150 centnarów, w miejscu 13%,, na piilar 
i paź.-list. 13 żąd., list.-gr. 13%, gr.-sty. i sty.-ln ¡eti 
13%, kw.-maj 13%, tal. żąd. Okowita: w mień 
19%,, na paź. 19%—%, paź-list.18%, list.-gr. 18' ”, 
— %, gr.-sty., sty.-luty i luty-marz. 18’/,,, kw.-i “ I 
18% tal.pł.

SieiSzczecin, 24 października.
Na giełdzie: Pszenica: niższe ¡ceny, w miejf 

żółta 82— 88% tal. wedle jakości. Zyto: w mii pi 
scu 51, na paźd. i paź.-list, 50’¿—51, na wiosei, ‘ 
odstawę 50%—%—51 tal. pł. Jęczmień: w mi 
scu szląski 43%—44 tal. pł. Owies: bezobrotu,!1 
dano 24—28 tal. Olój rzepiowy: wmiejscu 12' * te 
kw.-maj 13% tal. pł. Okowita: w miejscu bej tór 
czki 21%—%, na paź., 21—’/,—%,^paźd.-list, 21 jr 
pł., list.-gr. 19% żąd, na wiosenną odstawę .20'L 
tal. pł. ■ P

/ilfBydgoszcz, 24 października. L. 
Na targu: Pszenica: węcpel 70—80 tal. »er1’

jakości. Zyto: 43—48 tal. Zboża jarzynnegoniepri! % 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie nojjcywi 
Gro ch: lepsze ceny, 44—46 tal. wedle jakości. Oijjjif 
wita: 8000% Trallesa 22 tal. Perki: szef. 16

CENI TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej, gzfl. 16 grn. 
, sredniój „ . . .
„ ordynat. ....

Zyta ciężkiego „ . . .
i lżejszego , . . .

Jęczmienia dużego „ . . .
„ małego „ . . ■

Owsa ........
Grochu do gotow. „ . . .

„ na paszę „ . . .
Rzepin zimowego H . . .
Rzepiku zimowego „ , . . 
Rzepin latowego „ . . .
Rzepiku latowego „ . . . 
Tatarki .......
Perek .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białej ....
Siana, cent............................
Słomy,
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 22 paździer.

dnia 25 —

lorę
dniał War 

Í25 paździer, lignai:

Pożycz, dobrow...........
— rząd*................
— 1859..—.
!— 1866---------
— 1858_____
— prem.1855...........

Obligi dłngn skarb....
— Marchii...........

Listy east. March.......
— Prus W sch......

Pomor..

— W. Es. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie............
— zwar. B............
— Pm Zach—.

— rent March......
— Poinor................
— W. Ks. Posn...
— Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie..............
— Szląskie,............

Papiery îagraniexné, 
Aosft’. metali........... .

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 260 fi.... 

Rosy. 5 poży. StiegJ...
— 6 poży. Btiepi..

d&nö.
pit-

cono.

i Rost. poży. angiel......
,1 Polśk. obligi skarb....

Cert. A. 300 zł. 
— B. 200 zł.

4V,
4%

5

102
102%
107%

— Lis. z. n. wR.S.
— Ob. cztk. 500 zł. 

Plsniądie.

4
4 93

4% — 102% Frydrycbsdóry............. — __
4 — 993|, Lnjdory...................... . — —

3% — 118% Złota funt cel............ — —
3% 86% Srebra dito........... —
3% : • — 88 Saskie bil. kas............. —
3% — 93% Niem. banku........ — —
3% ... 67% — płat, w Lipsku —

4 96% Austr. bankn.......—... — —
3% 90’/, Polskie bil. bank....... — «...
J 100 Disk. bank, od wezii.. —

4
3%

4
—

102
£8
95

Akcje kclel ielasnycb.
Berlin.-Anhalt.............. 4

3% __ 91% Berliń.-Bamb................ 4 i—
3%
3%

4

- Berl.-Poczd. -Magd.... 4 .
4
4

—
86%

97
Berl.-Szczeciń....—... 
Wrocł.- Freib............... _

4 98% - najnow.............. 4 —
4 — 98% Brzeg-Niskie................. 4 —
4 — 96% Koźlo-Bogumin............ 4 29%
4 — 98% — pśerwot............. 4% —
4 98% — — Ö —
4 — 99 %■ Dolno- SzŁ-March—.. 4 —
4 89% Dolno-Szl. koh pob— 4 —

6 47%
_ Î — pierwoi....— 

Pćłn. Fryd.-Wilh........
6
4 44

6
4 63%

57%' Górno-SzL A. i C—...
- Lit B—............

3%
3% __

5 86%'
99%'

Opoi-Tamowic............ 4 —
6 - St&rogr.-Fozn—......... 8% —

65

113’/, 
109% 
460’/, 
29 21 
99%

99%
73%
85%
4%

132%
115
146
119%
HO’/,

97%

125
113'/,
87%
88

Akcye bank, i kredyt.
Ber). Stów, kas.........
Beri. Tow. band......
Gdański bank priw,. 
Dysk, Udział komm. 
Gota. bank. pryw.
Hanow. dito ........
Królewi dito ......
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank priw.. 
Pomor. bank, ryeer.. 
Pozn. bank prow— 
Prusk. ndz. bank— 
Szląsk. Stów. bank.

ákeye priemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląekiój......
Concordia.....................
Magd, assek. ogn—...

OMlgacye s prawem' 
pierw sseństwa. 

Beri.-Anhalt.................
— ...................—

Berl.-Hamb..........A..y.
— IL Em—/,..'..

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit C......
— Lit. D——

Beri.-Szczeci ń..............
— Ił. Em...............

Koźlo-Bogumin......... .
— III. Em..............

Dolno-Szi.-March—...
— konwen..............
— - III. ser......
— — IV. ser......

Nafeładaja i csciockami Ludwik? Mwzhacba w Posnasin.

%
dito. pła­

cono. 1 % żą­
dano.

pía-
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh........ 4% — 101%
4 — 117 Gi rn.-Szi, Lit. A......... 4 • „ta —
4 — 78% — Lit. B.. 3% — 84%
4 95 — Lit D............ . 4 tata 93
4 — 86 —• Lit. 3% — 81%
4 72% — — Lit F—........... 4% 100% —
4 — 93% 4 -¿ta
4 90 "II. Em.............. 4% — 99%
4
4

65 Kurs giełdy w Wrocławia
4

04 /4
85 dnia 21 października.

4 90 — raplery i pieniądze.
95’/,4’/.

4
ta— i 22

86 Frydrychsdory............ — tata.
Ląidory........................... — 109%
Polskie bil. bank......... — 85%

6 64 “V Austr. banknoty........ — ta-
5 i Nowa Waluta Austr.. — 73%, «ta.
4 — 108 Wrocław, obi. miejskie 4 —
4 475 T Poznań. List Zast...... 4 — —

r — nowe.................. 3% — 97%
—/ nowe.................. 4 95% —
— Listy Rent—.. 4 87 —

4 — — Szląskie Listy Zast... 3% 91% tata.
4% tata. 101% — nowe Lit A— 4 99%,
4V* — nowe^..-«,-.......
4% — — Lit B....... 4 __ 99%

4 — 95% — Lit.C.............. 3% __
4% — 101% — Listy Rent........ 4 99% —
4’/. — 101% — Oblig, prow...... 4% — —
4% — — Polskie Listy ZEst...... 4 85% —

4 — 93% — now. Emis........ 4 — -ta
4 — 84% -- Oblig. skarb.... 4 ta— —ta

4% — obl.Cząstk. aóOOzł, 4 — —
4 96% — Austr. pożycz, naród. 5 58%, —
4 95% — Minerwy akcye............ 5
4 — 93% Szląski bank............... . 4 OT - 86%
5 101 — tow. assek. ogn. 4 -ta —

Akcye Ssląskisb kolei 
telaxayca.

Freiburg
now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan............ .
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— zpr. pierw..—. 
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obb pr. pierw..

od di
!t»i agr- in.

3 5 _ 3 7
2 27 6 3 -
2 20 2 25
1 27 6 2
1 22 6 ł 25
1 17 6 1 22|
1 15 — 1 1!

24 — 2Î
1 25 _ 1 »
1 21 3 1 22

— — tata —
— — — — -,
— — — —
— — — —

1 5 — 1
_ 9 _ —

2 5 — 2 21
— — — — -
— — - -

— —
_ __ — — ■

— — — *

19 10 _ 19 21
19 5 — 19|W

Pif

Sast
thce

bei 
nieci 

«ię i 
laki 
powj 
twż

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

*ł-dano.

110%

93

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 25 października. 
Prask, obb skarb...

— poży. skarb.

1855— 
list." Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szł. List. Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A.....•

— obi. zpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

Poza.
pozy. r. 

. Lii

- pczii

82%,
100%,

Posnaul1!

3%
4 ta—

4% —
3% —

4 —
3% —

4 —
3% —
4% —

4 —
4 —
4
5

—-
-

—
—
— •

5 —
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